
Najbardziej sporną kwestią jest 

poziom patriotyzmu wśród licealnej 

młodzieży. Nie należy generalizo-

wać, ale większość z nich prawdo-

podobnie nie jest zainteresowana 

uczczeniem Narodowego Święta 

Niepodległości. Takie podejście do 

własnej ojczyzny wynika być może 

z tego. że obecni licealiści za póź-

no się urodzili. Polacy, którzy przy-

szli na świat po 1989 roku nie 

mieli już szansy żyć w kraju niesu-

werennym. Doprowadziło to wśród 

nich do fałszywego przekonania, 

że wolność jest dana raz na zaw-

sze i nikt im jej nie odbierze. […] 

Część uczniów uznała, że należało-

by zmienić datę obchodzenia świę-

ta niepodległości. Wśród propozycji 

znalazły się daty: styczeń i czer-

wiec 1901, październik 1918, 

czerwiec 1989. Każda z nich może 

być, według różnych opinii, uznana 

za właściwą, ale chyba najbardziej 

odpowiednią wydaje się być rok 

1989. Z historycznego punktu 

widzenia jest to ostatnia, a więc 

aktualna data uzyskania przez 

Polskę całkowitej niezależności. 

Jonasz Żak 

Wolność kocham i rozumiem. Wol-

ności oddać nie umiem. Zespół 

muzyczny Chłopcy z placu broni, 

za inspirowany wydarzeniami  

w Polsce w roku 1989 stworzył 

piosenkę Kocham wolność, z której 

pochodzą  cytowane s łowa.  

Po upadku komunizmu utwór nie 

był niczym niezwykłym — społeczeń-

stwo ogarnęła euforia i szaleństwo 

swobody. Tak było 27 lat temu.  

A jak jest dziś? Niestety, wszystko  

co dobre, szybko się kończy. Wraz  

z przeminięciem „efektu świeżości” 

przeminęło też przekonanie,  

że wolność nie jest tylko prezentem 

dla narodu. Od kilku lat ilustracją 

tego zjawiska jest Dzień Niepodle-

głości Polski. 

Redakc ja szko lnego p isma 

„Czwarta Władza” zorganizowała 

wśród uczniów IV LO w Poznaniu 

ankietę okolicznościową z okazji 

niedawnych obchodów 98. rocznicy 

odzyskania niepodległości. Respon-

denci zostali poproszeni o udziele-

nie odpowiedzi na cztery pytania. 

66% ankietowanych przecząco 

odpowiedziała na pytanie dotyczą-

ce znaczenia dnia niepodległości. 

Ponad połowa badanych stwierdzi-

ła, iż data uniezależnienia się 

Polski nadaje się do wymiany. 11 

listopada raczej nie denerwuje 

przeważającej części uczniów ze 

Swojskiej. Jako najczęstsze powo-

dy irytacji wskazywane były rozła-

my wśród polityków oraz rozruchy 

podczas marszów. Wyniki przepro-

wadzonej sondy prowokują do 

dyskusji.  
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P o z o s t a j e 

jeszcze kwestia dnia nie-

podległości samego w so-

bie, a konkretnie jego od-

działywania na Polaków. 

Młode pokolenie […] nie 

jest zainteresowane cele-

browaniem narodowego 

święta. Natomiast ci, dla 

których Narodowy Dzień 

Niepodległości ma znacze-

nie, są zdegustowani kłót-

niami między politykami 

oraz agresywnym i niesto-

sownym zachowaniem osób 

uczestniczących w mar-

szach odbywających się 11 listo-

pada. […] Efektem polaryzacji 

życia społecznego i politycznego 

jest trwale podzielona Polska, 

bez perspektyw na wyciszenie 

sporów, gdyż podsycane są one 

przez polityków, którzy nie sza-

nują tak ważnego święta, jakim 

Adrian Biedny 

12 września 2008 Metallica wyda-

ła swój poprzedni album Death 

Magnetic. Wówczas prezydentem 

USA był George Bush, świat stał u 

progu kryzysu finansowego, a Syria 

stanowiła cel podróży dla milionów 

turystów. 8 lat - tyle kazał nam 

czekać zespół na kolejne wydaw-

nictwo. Dla wielu fanów czas ten 

był mieszanką gorączkowego 

wyczekiwania i ostrożnej nerwowo-

ści. Lata mijały, a kolejny album 

nie nadchodził. Członkowie zespo-

łu zdawali się angażować we 

wszystko, co tylko możliwe, aby 

tylko jak najbardziej opóźnić rozpo-

częcie prac nad nowym materia-

łem. Jednak rok 2016 okazał się 

przełomowy. 18 listopada ukazał 

się dziesiąty album Hardwired... To 

Self Destruct. Znalazło się na nim 

12 nowych kompozycji, podzielo-

nych na dwie płyty CD. Łącznie 

prawie 80 minut muzyki. 

Album otwiera Hardwired będący 

jednocześnie pierwszym udostęp-

nionym singlem. Utwór wprost 

nawiązuje do początkowego okre-

su twórczości zespołu. Szybkie 

tempo, typowo thrashowe riffy, 
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prosta struktura i wyjątkowo krótki 

- jak na współczesną Metallikę - 

czas trwania, ledwo przekraczający 

trzy minuty, zdają się nawiązywać 

do czasów debiutanckiego Kill 'Em 

All. Tylko śpiew Hetfielda złagod-

niał. Kolejny jest Atlas, Rise! Utrzy-

many w wol-

niejszym tem-

pie, z chwytli-

wą konstrukcją 

heavy metalo-

wą i uwypuklo-

ną warstwą 

m e l o d y j n ą 

oraz wyrazistą 

solówką Kirka 

H a m m e t t a . 

Drugi singiel 

Moth  I nto 

Flame to solid-

ny melodyjny 

thrash metal, 

bardziej rozbu-

dowany od Hardwired z długimi 

solówkami i nieźle wmieszaną 

warstwą wokalną. Słychać tu po-

wiązania z latami 80. - okresem 

świetności zespołu. Ten numer 

mógłby spokojnie trafić na jeden z 

pierwszych krążków. Now That 

We're Dead łączy ze sobą elementy 

jest 11 listopada […] 

I  tak oto minęło 98 lat od 

oficjalnego odrodzenia się 

Polski na mapie świata. Na 

tle naszej długiej historii 

jedno  stulecie — jak by się 

mogło wydawać — to nie-

wiele. Okazuje się, że dla 

niektórych to jednak zbyt 

wiele. Polska mentalność 

dała czas wszystkim kłót-

niom na nieskrępowane 

dojrzewanie. Obecna eks-

plozja sporów jest wypadko-

wą wzlotów i upadków Pol-

ski po 1918 roku. Z tego 

wszystkiego płynie istotna 

lekcja. Należy szanować 

wolność każdego dnia, ponieważ 

„jutro” może jej zabraknąć.     

hard rocka z heavy metalem. 

Powoli rozkręcający się riff uderza 

po chwili z pełną mocą. Pomimo 

że kawałek trwa 7 minut, zespół 

zrezygnował tu ze zbędnego kom-

binowania, co wyszło mu na do-

bre plus bardzo przebojowy wokal 

Jamesa Hetfielda. W Dream No 

More panowie przypomnieli sobie 

o mitycznym Cthulhu, po raz 

pierwszy od legendarnego Master 

Of Puppets z 1986. Ciężki, powol-

ny riff brzmiący niemal jak Black 

Sabbath, całość sprawia wrażenie 

groteskowe. Ostatnia pozycja na 

pierwszym CD Halo on Fire to 

najdłuższa (8:15) i jedna z najlep-

szych pozycji na krążku. Pierwsza 

część składa się z balladowych 

zwrotek i zaostrzonego, wpadają-

cego w ucho refrenu. W drugiej, 

głównie instrumentalnej części 

utwór dość ciekawie się rozwija, 

n a b i e r a  p o l o t u . 

Druga płyta jest dłuższa, trwa 40 

minut. Otwiera ją numer Confu-

sion. Zaczyna się agresywnie, 

potem następuje częsta zmiana 

tempa i wkradający się gdzienieg-

dzie wokal. Trochę przypomina to 

Cyanide z poprzedniego longplaya 

Death Magnetic. Następny Ma-

nUNkind wita nas basowym in-

trem, po chwili dochodzi solidny 

gitarowy riff, jednak dobre wraże-

nie psuje dość monotonna linia 

wokalna. Gdyby skrócić utwór do 4 

minut, odbiór byłby o wiele lepszy. 

Podobny problem dotyczy kolej-

nych numerów Here Comes 

Revenge i Am I Savage?. Trwają 

około 7 minut i przez to tracą na 

swojej dynamice, mimo kilku 

świetnych momentów. Nie są to 

złe piosenki, po prostu zostały 

niepotrzebnie wydłużone. Ta część 

albumu nawiązuje brzmieniowo do 
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Aleksandra Szabela 

Można podsumować juz 

Licealiadę, która odbyła 

się w pierwszym semestrze 

roku szkolnego. 21 wrze-

śnia odbyły się zawody 

lekkoatletyczne, w których 

Czwórka zaprezentowała 

się doskonale. Mamy na 

swoim koncie trzy pierwsze 

i dwa drugie miejsca. 15 

września odbyła się lice-

aliada pływacka, gdzie 

drużyna chłopców wywal-

czyła drugie miejsce. 19 września 

miał miejsce turniej w unihokeju, 

nasze dziewczyny zajęły drugie 

miejsce w grupie A, gdzie dały 

pokonać się tylko Zespołowi Szkół 

Mistrzostwa Sportowego (5:2). 30 

września wystartowaliśmy w bie-

gach przełajowych, dziewczęta 

zajęły VI miejsce a chłopcy V. 

Dotychczas największym sukce-

sem w tym semestrze było wy-

walczenie przez szczypiornistki I 

V LO pierwszego miejsca w Po-

znaniu w licealiadzie dziewcząt i 

będą one reprezentować nasze 

miasto w rozgrywkach wojewódz-

kich. Ostatnią licealidą w tym 

semestrze był konkurs piłki siat-

kowej. Nasze dziewczyny dostały 

awans do II etapu po dwóch 

walkowerach drużyn przeciw-

nych. 

Marika Mielcarek 

Tegoroczne wybory prezydenta USA 

przepełnione były kontrowersjami, 

skandalami i niedowierzeniem. Jak 

zareagowali mieszkańcy USA? Na 

to pytanie odpowie mieszkanka 

Newburgh – miasteczka znajdują-

cego się blisko Nowego Jorku. 

Jak oceniasz wybór między Clinton 

a Trumpem? 

Moim zdaniem wybór między złym 

a gorszym. Dla mnie Hillary nie jest 

wiarygodną osobą a Trump nie 

nadaję się na prezydenta. Najlep-

szym kandydatem z najlepszym 

planem był demokrata Bernie 

Sanders. Niestety, wiem, że i on 

nie byłby dobrym prezydentem.  

Jaka była reakcja ludzi na wygraną 

Trumpa? 

Głównie niedowierzenie i strach. 

Codziennie muszę dojechać do 

Nowego Jorku do pracy, w dzień 

ogłoszenia wyborów również tam 

byłam. Kiedy padło nazwisko Trum-

pa ludzie zaczęli krzyczeć i płakać. 

Większość była przerażona i zła.  

9 listopada ludzie zebrali się pod 

Trump Tower i zorganizowali pro-

test, cała ulica była zablokowana. 

Z tego, co wiem to nawet Lady 

Gaga tam była. Mieszkańcy trzyma-

li plakaty z napisami typu „Not my 

president” i „Black Lives Matter”.  

Uważasz, że protest coś wniesie? 

Szczerze? Nie bardzo. Tysiące ludzi 

stojących pod tym budynkiem nie 

wniosą nic poza chaosem i okaza-

niem swojego niezadowolenia. 

Trump nie zrezygnuje tylko dlatego, 

że ludzie zablokowali ulice. Rozu-

miem intencje tego protestu i je-

stem jak najbardziej za, ale ciężko 

będzie cokolwiek zmienić. 

Obawiasz się najbliższych 4 lat? 

Chyba jak każdy trochę się boję. 

Najbardziej martwię się o ludzi  

o innym kolorze skóry niż biały,  

o ludzi z tzw. LGBTQ  Community, 

bo Trump jest osobą, która wielo-

krotnie była oskarżana o rasizm  

i brak akceptacji.  

Co najbardziej zszokowało cię  

w tegorocznych wyborach? 

Ciężko jest wskazać rzecz, która 

mnie nie zszokowała. Przede 

wszystkim afera związana z tym,  

że wiele kobiet oskarża Trumpa  

o molestowanie, swoją drogą nie 

rozumiem, jak taka osoba mogła 

zostać prezydentem, skandal  

z e-mailami Clinton i na pewno to, 

jak Trump wypowiada się o kobie-

tach, imigrantach i islamie. 

twórczości z lat 

90., słynnego Czarnego Albumu i 

mocniejszych kompozycji z Load i 

Reload. Murder One jest hołdem 

Metalliki dla zmarłego niedawno 

idola i bliskiego przyjaciela – Le-

Lemmy’ego Kilmistera. W przekro-

ju całego albumu wydaje się dość 

przeciętny, pomimo obiecującej 

solówki. Lepiej wypada w połącze-

niu ze świetnym teledyskiem. […] 
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Czy warto było aż tyle czekać na 

nowe wydawnictwo? Moim zda-

niem, tak. To, co nie do końca 

udało się na Death Magnetic, tutaj 

wyszło naprawdę znakomicie. […] 

Kilka mankamentów nie zmienia 

faktu, że Hardwired... To Self De-

struct w znacznym stopniu jest 

mocnym, prawdziwie metalowym 

albumem z fantastycznymi piosen-

kami. […] Początkowo nie jest 

najłatwiejszy w odbiorze, jednakże 

z każdym kolejnym przesłucha-

niem, sprawia coraz lepsze wraże-

nie. Sam James Hetfield mówił, że 

formacja chciała połączyć brzmie-

nie Kill 'Em All z Czarnym Albu-

mem. Czy się udało? Na to pytanie 

każdy może sobie odpowiedzieć z 

osobna. Niezależnie od opinii, 

Metallica trzyma się świetnie. 

Najnowszy materiał zadebiutował 

na pierwszym miejscu w aż 57 

krajach, łącznie ze Stanami Zjed-

noczonymi, pokazuje to fenomen i 

markę, jaką wyrobił sobie w pop-

kulturze zespół, który wprowadził 

szeroko pojętą muzykę metalową 

na salony, sprzedając około 120 

milionów płyt. Hardwired... To Self 

Destruct to najlepszy album, jaki 

zespół wydał od 25 lat, czyli Czar-

nego Albumu […]. 
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Zuzanna Przybylska 

 

W poszukiwaniu magii świąt udało 

mi się przeprowadzić wywiad z 

dwiema różnymi kobietami na 

temat ich rodzinnych tradycji świą-

tecznych oraz sekretu udanych 

świąt. Pani Kornelia mieszka w 

małej miejscowości na zachód od 

Londynu, a pani Małgorzata w 

małej wsi niedaleko Śremu. 

 

- Witam. Dziękuję, że panie przy-

szły, ale żeby nie tracić czasu, 

przejdźmy od razu do pytań. Pani 

Kornelio, jakie tradycje świąteczne 

kultywowane są u Pani w rodzinie? 

 

- Ja i moja rodzina nie mamy za 

wielu tradycji świątecznych  

i wszystko dzieje się na ostatnią 

chwilę, ale zacznijmy od tego,  

że wszyscy razem gotujemy potra-

wy, a dzieci pieką pierniczki i cia-

steczka. Jeżeli chodzi o samą Wigi-

lię, to zawsze zaczynamy od dziele-

nia się opłatkiem i śpiewania ko-

lęd, a prezenty otwierane są po 

kolacji. O północy wszyscy razem 

idziemy na pasterkę do polskiego 

kościoła. 

 

- A jak to wygląda w rodzinie pani 

Małgorzaty? 

 

- Jedyną stałą tradycja jest położe-

nie siana pod obrus, a później 

najstarsza głowa rodziny, czyli mój 

tata zaczyna składanie życzeń i 

dzielenie się opłatkiem. Reszta 

rzeczy zależy od tego, u kogo w 

domu wyprawiana jest Wigilia. 

Prezenty dajemy sobie po kolacji 

przed podaniem słodkości na 

stół. 

 

- To jakie potrawy pojawiają się 

na stole? 

 

p. Małgorzata: Tutaj duże znacze-

nie ma, u kogo w domu spędza-

my Wigilię, ale najczęściej poja-

wiają się ryby w śmietanie i ryby w 

śmietanie z grzybami robione 

przez moją mamę, barszcz do 

picia lub zupa rybna, makiełki, 

kapusta z fasolą i grzybami, pie-

czony karp, sałatka warzywna, 

śledzie i jakieś danie mięsne. Z 

ciast mamy makowiec zwijany, 

sernik i piernik. 

 

p. Kornelia: Na naszym stole 

zawsze pojawia się barszcz z 

uszkami, zupa grzybowa, pierogi z 

kapustą i grzybami, kapusta z 

grochem, karp w galardzie, który 

osobiście uwielbiam, makaron z 

makiem i suszonymi owocami. 

Do picia mamy kompot z suszo-

nych owoców, a jeżeli chodzi o 

ciasta, to tylko piernik i ciastecz-

ka zrobione przez dzieci. 

 

- Jak widać każda rodzina, ma 

inne przyzwyczajenia, ale może 

obie panie czekacie na gwiazd-

kę, by rozpocząć wieczerzę? 

 

p. Kornelia: Tak! U mnie w domu 

zawsze wyczekujemy pierwszej 

gwiazdki, by móc skosztować 

dań i zacząć świętować narodzi-

ny Jezusa. 

 

p. Małgorzata: W naszej rodzinie 

kolacja wigilijna odbywa się 

późnym wieczorem, ponieważ 

moja siostra i jej mąż co roku 
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najpierw jeżdżą do rodziców szwa-

gra, a dopiero później wracają do 

nas. 

 

- A co z atmosferą świąteczną? 

Pojawia się już pod koniec listopa-

da, jak widać w centrach handlo-

wych czy tylko na czas świąt? 

 

p. Małgorzata: Wszystko zaczyna 

się kilka dni przed Bożym Naro-

dzeniem. Ubieranie drzewka świą-

tecznego i przystrajanie domu 

ozdobami zawsze zostaje  

na ostatnią chwilę. 

 

p. Kornelia: U mnie w domu jest 

podobnie. Wystrój domu nie jest 

najważniejszy podczas Świąt, 

dlatego też nie rozumiem, dlacze-

go moi sąsiedzi i większości ludzi 

mieszkających w Anglii już pod 

koniec listopada zaczyna stroić 

domy i ścigać się, kto ma lepsze 

dekoracje, oni nawet nie obchodzą 

Bożego Narodzenia!  

- To, co w takim razie jest dla pań 

najważniejsze podczas gwiazdki? 

 

p. Kornelia: Spędzie czasu z rodziną 

w miłej atmosferze i pójście  

na pasterkę. To są dwie rzeczy, bez 

których nie wyobrażam sobie świąt. 

 

p. Małgorzata: Ja również nie wy-

obrażam sobie Bożego Narodzenia 

bez rodziny! Najważniejsze jest to, 

byśmy wszyscy byli razem. 

 

- Dziękuję za chwilę uwagi i odpo-

wiedzi na pytania. Wesołych Świąt!  

Ś W I Ę T A  N A  K R A Ń C A C H  E U R O P Y  

W I E C Z Ó R  P O E Z J I   

Laura Einbacher 

16 listopada w IV Liceum Ogólno-

kształcącym, jak co roku jesienią, 

odbył się  wieczór poetycki. Wzięli 

w nim udział zarówno uczniowie, 

jak i nauczyciele wraz ze swoimi 

dziećmi. Swoją miłość do poezji 

na scenie mógł pokazać każdy.  

Wieczór rozpoczął się od powi-

tania Pani prof. Karoliny Krę-

glewskiej i projekcji wideoklipu 

niedawno zmarłego Leonarda 

Cohena, który nastroił nas 

swoją Hallelujah. Wśród uc-

zniów na sce-

nie własną 

t w ó r c z o ś ć 

zaprezentowali 

m.in. Olaf Zone-

man i Antoni 

G r z y b o w s k i . 

Wiersze mówili 

i śpiewali pio-

senki m.in. Ada 

Ziołek, Alicja 

Talaśka, Ula 

Laudańska i 

M a r i a n n a 

W o d a .  

Oczywiście,  

nie tylko 

u c z n i o w i e 

odważyli się 

wejść na 

scenę. Pani 

p r o f e s o r 

A n n a 

K o d y n i a k , 

Pani profesor Renata Lasko-

Janas oraz Panowie profeso-

rowie Jarosław Burchardt i Wo-

jciech Bielecki uwiecznili ten 

wieczór swoimi występami. 

Spotkanie było bardzo wyjątko-

we ze względu na atmosferę i 

gości wieczoru. Takie wydarze-

nie to doskonała możliwość 

integracji. Każdego, kto nie 

miał okazji uczestniczyć w 

tegorocznym wieczorze, ser-

decznie zapraszamy już za rok. 



Pytania pani profesor Karolinie 

Kręglewskiej zadały Marianna 

Banaszak i Agnieszka Zajączek 

1. Co motywuje Panią do wstawa-

nia każdego dnia? 

Myśl, że mam przed sobą 

kolejny dzień, który mogę 

spędzić z moim mężem, 

d z i e ć m i ,  z r o b i ć  c o ś 

ciekawego i dobrego w pracy, 

i który na pewno przyniesie 

coś nowego (wcale nie-

koniecznie coś świetnego), 

co “da mi kopa” do dalszej 

pracy, rozwoju albo zatrzyma-

nia się. 

2. Jakie jest Pani motto ży-

ciowe? 

Kochaj i rób, co chcesz. Co 

wg św. Augustyna jest tak 

naprawdę bardzo przewrot-

ne. To nie chodzi o brak ogra-

niczeń, o hedonizm, itp. Jeśli 

miłość do ludzi i świata bę-

dzie u podstaw mojego ist-

nienia, to robiąc, co chcę, 

nigdy nie zrobię nikomu 

krzywdy. Wolność moja koń-

czy się tam, gdzie zaczyna 

się wolność drugiego człowie-

ka. 

3. Co robi Pani dla lepszego samo-

poczucia? 

Jem pyszne kolacje z mężem i 

przyjaciółmi (jedzenie to coś, co 

kocham), spotykam  się z przyja-

ciółmi, czytam a do tego wszyst-

kiego zawsze w tle jest muzyka, 

która jest we mnie i ze mną od 

zawsze. 

4. Gdyby uczucia miały barwy, jaki 

kolor czułaby Pani teraz? 

Fioletowy – połączenie niebieskie-

go, zimnego z dystansem, z pewną 

rezerwą i czerwonego, krwistego, 

pełnego i soczystego. 

5. Z jakim zwierzęciem się Pani 

utożsamia? 

Ze smokiem (jeśli może być to 

nieprawdziwe zwierzę). Jest wierny 
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i opiekuńczy, umie przemieszczać 

się szybko i sprawnie między wielo-

ma miejscami, jest inteligentny, 

potrafi też zionąć ogniem, jak trze-

ba, a tak naprawdę jest łagodny i 

ma dobre serce.  

6. Jakie jest Pani ulubione miejsce? 

Jest takie jedno – środek lasu w 

Miedzichowie. Tam jest mój mały 

raj. 

7. Pani ulubione słowo? 

„To zależy” :D (jak mantrę powta-

rzali nam to na studiach, jak mieli-

śmy jakieś pytania, co do treści i 

znaczenia podawanych nam infor-

macji ;)) 

8. Jakie miejsce chciałaby Pani 

odwiedzić przed śmiercią? 

O mamo! Do śmierci mam jeszcze 

daleko (taką mam nadzieję :)), więc 

wiele. Chyba z takich od zawsze i na 

teraz to Kuba i kraje azjatyckie. 

9. Dlaczego wybrała Pani zawód 

nauczyciela? 

Takie mam czasem wrażenie, że 

to nie ja wybrałam, tylko zawód 

wybrał mnie. Nauczycielem nie 

jestem (chociaż zawsze chcia-

łam być), ale jestem psycholo-

giem. Tak mi się wydaje, że nie 

ma konkretnego powodu, po 

prostu tak miało być. 

10. Gdyby Pani nie została na-

uczycielem, to kim? 

Śpiewałabym w chórze albo 

jakimś zespole w chórkach. 

11. Co drażni Panią w środowi-

sku szkolnym? 

Ograniczenia, jakie płyną z syste-

mu i przestarzałego myślenia o 

szkole wśród uczniów, nauczy-

cieli i rodziców.  

12. Jaki przedmiot szkolny spra-

wiał Pani największy problem? 

Chyba fizyka. 

13. Co najbardziej bawi Panią w 

pracy? 

Sprawia radość? Jak widzę, że 

moja praca ma sens. Jak widzę, 

że uczniowie wykazują inicjaty-

wę i też widzą sens w robieniu 

czegoś jeszcze, czegoś więcej.  

14. Co Panią najbardziej przera-

ża? 

Jeśli w kategoriach życiowych to 

to, że któreś z członków mojej 

rodziny może zachorować. Ale 

nie myślę o tym, bo po co? 

Skupiam się na tym, co dobre, 

na celach, na zadaniach. W 

sumie rzadko myślę, co mnie 

przeraża. 

15. Jak Pani wyraża złość? 

Krzyczę, a nawet wrzeszczę.  

16. Jaka jest Pani największa 

zaleta? 

To, że żyję zgodnie z moją dewi-

zą (a przynajmniej się staram). 

Z tego wynikają wszystkie inne 

dobre rzeczy, które posiadam. 

17. Co czyni Panią szczęśli-

wym? 

Moja rodzina, moi przyjaciele, 

moja praca i rozwój. I śpiewa-

nie. 

18. Jaką super-moc chciałaby 

Pan/i posiadać? 

Uzdrawiania chorych. 

19. Jaki jest Pani ulubiony gatu-

nek filmowy? 

Nie mam ulubionego. Lubię 

filmy, które po obejrzeniu 

zostawiają mnie z mętlikiem w 

g łowie ,  zawieszeniem i 

zmuszają do myślenia. Ale lubię 

także kino, które pozwala mi się 

odstresować, pośmiać itp. 

20. Co zabrałaby Pani na bez-

ludną wyspę? 

Ludzi. 



Hubert Paczek 

You Want it Darker to czternasty, i 

— niestety — ostatni album Leonar-

da Cohena. Płyta ukazała się 21 

października 2016 roku, zaledwie 

kilka tygodni przed śmiercią muzy-

ka. Podobnie jak w przypadku 

Davida Bowiego, również kanadyj-

ski wokalista pożegnał się tym 

wydawnictwem ze swoimi słucha-

czami, zostawiając w nim swój 

artystyczny testament. 

Można powiedzieć, że do wysnu-

wania tego typu wniosków skłania 

nas już pierwszy kontakt z fizycz-

nym nośnikiem You want it darker. 

Szata graficzna albumu utrzymana 

jest w mrocznej i ascetycznej 

zarazem estetyce - samotny Co-

hen wygląda przez okno z dopala-

jącym się papierosem. Podobne 

odczucia gwarantuje nam również 

utwór tytułowy, otwierający płytę, 

w którym zawarty jest cytat biblij-

ny: hineni hineni (oto jestem).  

W ten sposób autor zwraca się do 

Boga na końcu swojej drogi, doda-

jąc jeszcze I’m ready, my Lord. W 

tematyce Starego i Nowego Testa-

mentu utrzymywać nas będzie 

Leonard, jak na niego przystało, 

przez większość wydawnictwa, co 
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Hammonda i ciepłej w brzmieniu 

gitarze elektrycznej. Z kontrą 

przychodzi jednak Travelling Li-

ght, które czerpie inspiracje z 

tradycji "drugiej ojczyzny" wokali-

sty, czyli Grecji. Jest to bez-

sprzecznie jeden z najjaśniejszych 

momentów na całej płycie, być 

może dlatego, że Cohen senior 

został muzycznie wsparty przez 

swojego syna, Adama, który dodał 

kompozycji mnóstwo uroku. Po-

dobne inspiracje można odnaleźć 

również na przedostatnim etapie 

tego albumu, Steer your way, 

który jest jednak poprzedzony 

nadzwyczaj mocno odznacza się 

w Treaty ulokowanym na drugim 

miejscu. Nagranie utrzymuje 

stylistykę mroku i sakralności, co 

przełamane zostaje przez On the 

level. W 

tym mo-

mencie na 

myśl przy-

chodzi, że 

p i o s e nk a 

ta z powo-

d z e n i e m 

m o g ł a b y 

znaleźć się 

na takim 

a l b u m i e 

Cohena jak 

Ten new 

songs i 

absolutnie 

nie odsta-

wałaby swoją melodyjnością i 

głębokością tekstu. Zarówno 

tutaj, jak i w następnych dwóch 

utworach (Leaving the Table, If I 

didn't have your love) Kanadyj-

czyk stara się zmierzyć z proble-

matyką przeszłych wyborów 

miłosnych. Rozprawom nad 

sercowymi rozterkami towarzy-

szą delikatne kompozycje oparte 

na subtelnym brzmieniu organów 

przez kolejny bardzo minorowy 

akcent, czyli Seemed a better 

way. Ponownie usłyszeć można w 

nim chór charakterystyczny dla 

otwarcia płyty, który zwiastuje 

refleksyjną tematykę. Znajduje to 

odzwierciedlenie w warstwie tek-

stowej, która po raz kolejny przy-

brała mroczne barwy. Podobne 

emocje wywołuje kompozycja 

zamykająca album, czyli repryza 

Treaty, będąca niesamowicie 

emocjonalnym pożegnaniem 

Kanadyjczyka z karierą muzyka i z 

całym światem doczesnym. Le-

onard Cohen zamyka swoje ostat-

nie przesłanie kolejnym bezpo-

średnim zwrotem do Stwórcy, 

wyrażając wolę zawarcia paktu 

pomiędzy nim samym a Bogiem. 

Album You want it darker jest 

bardzo ciężko ocenić z zachowa-

niem obiektywizmu, tak senty-

mentalne pożegnanie z twórczo-

ścią zawsze musiałoby przesłonić 

ewentualne mankamenty muzycz-

ne i tekstowe. Nie trzeba się tego 

jednak obawiać w przypadku 

Cohena, który pożegnał się z nami 

najlepiej jak tylko potrafił. A nie da 

się ukryć, że mało kto potrafi tak 

jak on.  

N A  Ś W I Ę T A  L E P I E J  K U P . . .  P O D U S Z K Ę  

Gabriela Szkaradkiewicz 

Święta to czas gonitwy po skle-

pach, wielu spontanicznych decyzji 

klientów, bo przecież podarowanie 

komuś prezentu, który sprawi 

radość to niełatwa sztuka. Dzieci 

oczekują na wymarzone prezenty 

wymienione w liście do św. Mikoła-

ja, a brak któregoś z nich często 

kończy się kłótnią. Wręczanie 

żywych podarków uznawane jest 

za wspaniałą niespodziankę. Pies 

czy kot biegający wokół bogato 

zastawianego stołu daje domowni-

kom powód do radości, ale kilka 

dni później okazuje się, że może… 

sprawiać problem. W przeciwień-

stwie do pluszowego zwierzaka 

drapie meble, roznosi sierść a 

swoje potrzeby fizjologiczne 

załatwia bez skrępowania w 

dowolnym 

mie jscu . 

Co wtedy 

z r o b i ć ? 

Najlepiej 

p o z b y ć 

się kłopo-

t l i w e g o 

prezentu. 

Wyrzucić 

z domu, 

może ktoś 

inny się 

nim zaj-

mie. Duża 

część z 

nich koń-

czy przywiązana do drzewa lub 

wrzucona do rzeki. Błąkające się, 

brudne, okaleczone stworzenia 

trafiają do schroniska. Pracowni-

cy takich placówek informują, że 

są dwa okresy w roku, gdy liczba 

porzuconych zwierząt gwałtow-

nie rośnie - wakacje, gdy czworo-

nóg nie nadaje się na zabranie 

go w podróż oraz czas poświą-

tecznych reklamacji żywych 

prezentów. Co ciekawe, w Dzień 

Dziecka wzrasta zainteresowa-

nie przyjęciem pod swój dach 

zwierzęcia ze schroniska. Przed 

podjęciem decyzji o posiadaniu 

zwierzęcia warto zastanowić się 

kilka razy. Nie jest to zabawka, 

która, gdy się znudzi, może wylą-

dować w kącie.  

W poznańskim schronisku dla zwierząt  przy ul. Bukowskiej 

266 ruszyła kolejna akcja „Przygarnij zwierzaka ze schroni-

ska”. Kupując torbę, koszulkę lub poduszkę, można wes-

przeć schronisko – 20 zł. z każdego zakupu zostanie prze-

znaczone na psy i koty. 


